
GAZETA LWOWSKA
W e  C z w a r te k  N * 9’

W i ł d o m o i c i  z a g r a a i c z a e .

Kraie Barfearyyskie.

O to  iest  (przyrzeczona -w przeszłym numerze 
gazety naszły') w iadom ość o szczęśliw ych  sku t­
kach wyprawy p r z e c iw  A l g i e r o w i :

Z  Lim rno. Ł  8- W rześniu  18.16.. —  B r y -  
gantyna Angielska. C  o r  d e  l i a, po d  sprawą Ka- 
Ifitaua W rn. S a r g e n t ,  p rzyp łyn ę ła  tu  1  A l -  
g i e r u  po ośraiodniowey że g lu d ze  z  d e p e sza m i 
dla wszystkich Eur.opeyskich. D w o r ó w .

K apitan ten pow iada , ź e  o k rę t  ieg o  nale- 
‘̂‘ ł  do eskadry A dm irała  L o r d a  E s m o u t h a ,  

którji l icząc  6 ok rętó w  lin i io w y c h ,.  7  f r e g a t , ,  
kilkanaście k o r w e t  , i wicie- in n ych  poraniey- 
•zych  okrętów , pokazała  się d. 37 . Sierp n ia  o 
godzinie  3g<ey z. południa p r ze d  A l g i e r e m .  
L o r d  E s m o u t h  kaza ł  ośw iad czyć  D e j o w i ,  
aby. m u w p rze c iąg u  i e d n e  y g o d z i n y  wydał 
®ałą .marynarhę,.i poddał się wszystkim warunkom , 
k tó re  na n ie go  w łożono. Gdy na to po upły- 
n ioney go d zin ie  żadne.y n ie  odeb ran o  odpo- 

' b ie d z i  , u d erzo n o  na A l g i e r  całą siłą rap tow ­
nie o go d zin ie  3 ci e y j  sypano ogień  do g o d z i­
my U t e y  ku  p ó łn ocy . A l g i e r  c a ł y  s t a n ą ł ,  
^  p ł o  m i e  » i a  ch .,  O bad w a  g łó w n e  zamki, iako 

Ij *®ż- zam ek M o L o  zb u rzo n e  do szczętu . Cała
-I- A 1 g i e r s k a s i ł a  m o r s k a  z ło żo n a  z e  4  °-

kręiQW , 5  k o r w e t  i kilkunastu, ok rętó w  p o­
ił »>nieyszych, z u p e ł n i e  s p a l u n  a.; stratę B a r-
-i aryyczyk ó w  liczą na 4000 w zabitych , a i 5óo

ta nionych A n g lic y  utrac il i  około  800 w  za ­
li ‘ tych. i. ran ionych. Sam  n a w e t  L o r d  E  x-
Y ^k° ° l  h *) ie g o  S e k r e t a r z ,  d w ó ch  K apitanów

ju to w y c h ,  i kilkunastu O f f i c e ió w  Angielskich, 
do l iczb y  ranionych., 

ki **° t*^1' d a r z e n i u ,  z e z w o li ł  D e y  na wszyst- 
„ZS W arunki, podane sobie p r z e z  A d m irała  A n -

I g*elskiego. D o  w a ru n k ó w  owych- należy- w y- 
a n i e  w s z y s t k i c h  n i e  w o l n i  k o w C h r z e -

     _

f i l*   ̂ Wiadomość ta zdaie sie iednak; według własno- 
"  reczney depeszy Admirała tego, wysłaney do 

Eosła Angielskiego- we F l o r  en cy-i,.  Lorda 
B n r g h e r s h  , bydź wątpliwą, gdyz nie czyni. 
W niey żadney wzmianki o- tern ranieniu.

155. 26. Września 1816.

4 c H a ń s k i c h  d och od zą cych  l iczb y  l o o o ,  i p O-, 
w r ó c e n i e  w s z y s t k i c h  s u m m ,  k tóre  D ey  
W ciągu  tego ro k u  p o b ra ł  iako c e n ę  wykupną 
za  Neapolitańskich i  Sardyńskich niew olników . 
K o n zu l  Angielski,  k tó r e g o  D e y  kaza ł  b y ł  uw ię­
z ić  , natychmiast w y p u szczo n y  został na w o l­
ność.

O to  iest w yciąg  z listu A  d m i r a ł a  L o r ­
d a  E x m o u t h a ,  D o w o d c y  floty A n gie lsk ićy  
wzsłBney przeciw ko A l g i e r o w i ,  pisanego do 
K on zula  A n gie lskiego w T o s k a n i e ,  F .  Johna 
F  a l  c  o n e r ,

Na.pokładzie Q u e e n - C h a r l o t t e  d. 3o.
Sierpnia 1816.

M am  zaszczyt  d on ieść  W P a n u , iż udałem  
się tu  w  skutku o deb ran ego  r o z k a z u  J eg o  K ró-  
lew icow skiey  Mości, X ią ięc ia  R e je n ta  , a to , 
abym o d eb ra ł  , zsdosyć  u c zyn ien ie  za  o k ru ­
cieństwa, popełn ione w B o n i e  z  r o zk azu  D e ­
ja A  I g  i e r s  k i e g o .  G dy  żądania , k tó re  p o ­
dałem  D e jo w i  w  im ieniu  X ięc ia  R ejenta  p r z e z  
D e jz  z  powodu fa łszyw ego uprzed zen ia  ie g o
0 sile swoiey ,. ze  w zgardą o d rzu co n e  z o s t a ły , ’ 
przym uszony byłem, użyć ś r o d k ó w ,  p o w ie rz o ­
n ych  mi od Jeg o  Król. M o ś c i ,  k tó re  zn agli ły  
te go  dzikiego B arb a rzyń c ę  do uznania  o b elg i  t 
w yrząd zon ey  N arod ow i Angie lskiem u. Poczym 
tuię; się za  szc zę ś l iw e g o ,  m ogąc W P a n u  do­
nieść o  z u p e ł n e m  z b u r z e n i u  f l o t y  
A l g i e r s k i e y ,  z u p - e ł n e m  z n i e s i e n i u '  
n i e  w  e l  i C  b r z  e ś c  i i a  n,. i o z a w a r c i u  p o -  
k o i  u (k tórego  w yciąg za łączam ) w e d łu g  myśli
1 p raw id eł, p r z e p i s a n y c h  n i  p rzez Xięcio 
Rejenta -

(J° dpisanó)\ L o r d ’ E x m  o u-t h.
K - r ó t k ł e  d o n i e s i e n i e  o r o z m o w i e  

di  39.  S i ą r p n i s , ,  m i ę d z y  J o h n  B r i s b  a n e  
K a p i t a n e m  o k r ę t u  1-in.ii o w e  g o  { ^ e e . e n -  
C h a r l o t t e  i D e j e m  A l g i e r s k i m .

l a  ( K a p .  B -e  i a. b a  n e ); d o n io s łam -D e jo ­
w i , ż e  L o r d ,  E  x m o  u t h żąda zadbsye u c zy ­
nienia za  wyrządzoną- o b elgę  Ilonzuiuwi A n ­
gielskiemu i Angielskiemu- N arodow i. — -  D e y  
o d p o w ie d z ia ł , ,  iż  g o to w  ie s t  dać  z  s ieb ie  zado- 
syć u c z y n ie n ie , pytaiąo się iakieg o  żądamy. —  
R z e k łe m  m u  na t o :  „ O k a z  W P a n  m o c n e  nie- 
ukon ten tow sn ie  z po w odu śr o d k ó w  g w a łtó w -
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n yc h  , k tó rych  dopuściłeś się w  chwilowem  u- 
s ie s ie n iu  swoiem  p r z e c iw  osobie Kon zula  An- 
g ie ls k ie g o  , i p rzep ro ś go. “  —  P e y  od p o w ie­
d z i a ł : , ,  U czyn ię  to chętnie. “  Na co ia iemu: 
r a d z i e  w i ę c W P a n  n a t y c h m i a s t  d o K o n -  
z  u 1 a , i proś go  o p rzeb acze n ie ;  < co tcź  Dey, 
w  przytom ności  w szystkich  M inistrów sw oich 
w ykonał.

C Podpisano)  John B  r i s b a n e , Kapitan.
W  przytom n ości  'M ajora  W .  G o s  s e t a ,  

In ż jn i ie r a  K rólew skiego.
A r t y k u ł y  p o k o i u  z A l  g i e  r e m ,  p r z e ­

p i s a n e  o d  J e g o  K r ó 1e w i CO w s k i e y  
M o ś c i  X  i ę c i a K e j e n t a .

D nia  3 o. S ierpnia i 8 i 6 .
A rt.  i . )  Z n i e s i e n i e  n i e w o l i  C h r z ę ­

ś c i ł a  n n a  w i e c z n e  c z a s y .
A r t .  2.) W y d a n i e  w s z y s t k i e j  n i e ­

w o l n i k ó w  iahiego ko łw iek  bądź Narodu, któ­
r e  nastąpić ma w  kra iach  D e ja  na pokładzie  
floty m oiey  nsyp óźn iey  do go d zin y  la t e y  p o ­
łudn iow cy  dnia następuiącego. —  3 .) P o w r ó ­
c e n i e  o t e j ż e  sam ej go d zin ie  w s z y s t k i c h  
s u m m , k tó re  iako cen a  w ykupna za n iew ol­
n ik ó w  S y cy li jsk ic h  i S a r d y ć s k i c h , p r z e z  N. 
K róla  o b o j g a  S y c y l i i  i  N. Króla S i r -  
d y ń s k i e g o  od  p o czątk u  r o k u  b ieżąceg o  pła­
c o n e  b yły . —  4 -) Pofeóy z  K ró lem  Z  j e d n o ­
c z o n y c h  N i d e r l a n d ó w ,  pod temi sa- 
m em i w aru n ka m i,  iak z  W .  B r y  t a n i i s .  —  
£. ) P u b l i c z n e  p r z e p r o s z e n i e  K o n ­
sula  A n g ie lsk ieg o  za  w yrządzon ą obelgę.

W ł o c h y .

G a zeta  p o w s z e c h n a  ( A l lg e m e in e  Z e i-  
tu n g)  za w ie ra  następuiący artykuł e P a l e r m u  
p o d  d. 8. S ie r p n ia :

„Opowiadana tu sobie  w  m ieście następu- 
iącą h is t o r y jk ę ,  która, luboć za p ra w dę iey r ę ­
c z y ć  nie m a ż e m y , p r z e c ie ż  iest nauczającą. 
G i o r n a l e  p a t r i o t i c o  ( D z ie n n ik  patryo- 
tyczn y)  dom agał się od  n ie iakiego czasu ciągle  i 
b ard zo  żywo zw ołania  P a r la m e n tu , i w ych w ala ł  
p rzy  tey sposobności w  pismaeh sw oich wybor- 
n eść  K cn stytucyi  A n g ie ls k ie j ,  tudzież  u tw o r z o ­
na na w z ó r  iey  K o n sty tu c ję  S ycy li jską .  P r z e d  
kilkoma dniami w e zw a n y m  był  R e d a k to r  r z e ­
czo n e g o  dziennika ( k t ó r y  z  urodzenia  sw oiego 
do B aro n o w , lub z n a k o m ite j  S z lach ty  należy) 
do  ied n eg o  Z .  M in is tr ó w ,  a  k tó re g o  zastał 
zebran ą  całą czynną B a d ę  Stanu. Zm uszono 
go  g r z e c z n ie  usiąśdź p rzy  stole obrad , a P r e ­
zes o d ezw a ł  się do n iego następuiącemi sło­
w y :  Mości P an ie  ! P rzekonaliśm y się w szyscy  
tak m ocno p o w o d a m i , przyto czo n em i w  dzien ­

niku W P a n a  za prędkiem  zw ołaniem  Parlaroofi" 
t« ;  rozczuliliśm y się tak b ardzo tonem b e z s t r o n ­
ności , panuiącym w tem piemic , i tak wiele* 
u derzy ł  nas p o w sb  w yłuszczo n ych  p rzez  W P a- 
na r z e c z y ,  znanych iuż każdemu od wieków , iż 
postanowiliśmy spełnić  ży cz e n ie  W P a n a  i przy* 
iacioł  J e g o ,  kronikarzy .  P o z w ó l  naen W F s n  
iedn ahźe  korzystać w p rzó d y  ze  sw oiego śniada 
i  doświadczenia , abyśmy m agli k iero w ać nicią- 
ko  w ybo ram i f iz ło n k o w  P arlam en tu  i  duchem 
Z g ro m adzen ia,  co, iak  W P a n u  wiadomo, wolti* 
iest k on stytucyjn em u M inistrowi. C bciey  naffl 
w ięc  na n iektóre pytania dać odp ow iedzi,  które 
w  proto kó le  zapiszem y. O  to tą : i )  K t ó r z y  są 
ci  m ęże między P a r a m i , na k tó r yc h  polega* 
m oże  Naród , iako na p ra w dziw ych  przyjacio­
ła c h  O yczyzn y, nie maiącyeh w zg lę d u  na własne 
d e b r o ;  iako na takich , którzy nie są większym' 
n ieprzyiacio łm i K o r o n y , iak przy iecio łm i L u ­
du ; iako na takich, k t ó r e j  s łuchać będą wyda­
n ych p r z e c iw  nim u c h w a ł  ParBaaientu? j 
—  R e d a k to r  uk ło n ił  s ię ,  i o ś w ia d c z y ł ,  że 
L u d  z  , d łu gieg o  dośw iadczenia  nie pokłada 
s z c z e g ó ln ie js z e g o  zaufania w  mądrości i zasa­
dach P aró w . •—  a) B ę d z ie ż  się większość Izby 
n iż s z e j  . składać z  m ężó w  ośw iecon ych , pieprze* 
kupnych, i n ie p o d leg łych  B a ron om , k ló ryeh  nie 
f iaw idzą, le c z  którym  dla otrzym ania pieniędzy 
i  u rzę d ó w  pochlebiaią  ; lub w ybiorąź ich p r z y  
przynaym niey  tyle, i leby p o trze b a  było do oc«* 
lenia S o d o m y  i G o m o r y ?  —  R e d a k to r  po' 
trząsa ł  wątpliwie g ło w ą .—  3) Sądziszże W P a ”' 
źe  terażnieysi CBynui S ęd zio w ie  i Urzędsic) 
s ą d o w i,  n iepodlegli  K ró low i i W ła d z y  prawe1 
d a w c z e y ,  dożyw otn ie  urzęd y  p ia s to w a ć ,  i * 
n ich  usunieni b ydź n ie  p o w in n i?  —  Redaktef 
z a p e w n i ł ,  że  n ayw iększa  ich  część  tak iest z®' 
psuta i haniebna, iź tylko boiaźń utraty urzędjj 
od o c zyw istych  n iespraw iedliw ości  wstrzyni" . 
i«h może. -—  4 ) K tó re  pisma w inn e są w 
c y c y l i i  istnienie sw oie  w oln ości  d ru k u ,  1 
k tó re  z n ich  w a rte  są bydż za w z ó r  wystaw’?' 
rierai ? —  R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ł : M ó y  d z i e 1̂  
n i k. •—  5 ) P r z y c z y n i łż e  się ten  dziennik Pâ  
tryotyczn y  rz e c z yw iśc ie  do ośw iecenia  i 
czen ia  w ie lc e  n iew iadom ego L u d u ?  —  Reda 
tor  m ilcza ł  u p o rc zyw ie .  -—  6) Sąd ziszże  W L 8”? 
iż  P arlam ent, k tó r e g o  w yższa i niższa Izba 
go zaufania  u L u d u  nie  m a ,  i na nie , * e i 
w yraźn e go  lub m ilczą cego  zezn ania  W P a n a ,  
k o n ie czn ie  zasługuic , po żytecznym  Parlamen - 
bydź m o ż e ?  —  R e d a k to r  m i l c z a ł .— • P ° zW° J (r 
nam w ię c  W P a n  (tak  skoń czył  P r e z e s )  cza6 ^  
abyśmy Sami pomyśleli o środkach  zgrom a 1  ̂
nia P arlam en tu  , ' k tó ryb y  praw dziw ie  dla P0^ s 
ku i h on oru  K ró la  i N zro du  p r a c o w a ł ,  1 0

i i
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Zawsze w  n a jtr o sk l iw s z e j  nauł pieczy. Dla  p o­
skromienia n iecierpliw ości  L u du  prosiemy W P a -  
na, abyś ten arty&nł W dzienniku swoim um ie­
ścił, — , R e daktor  p r z y rz e k ł  to w ych odząc, lecz 
niepewna i e s z c z e ,  czy  słowa dotrzyma.*4

W i e l k a  B r y t a n i i * .

Z  pow adu p o g ło sk i ,  k tó rą  gazeta  Londyn- 
t k a M o r n i n g  C h r o n i c i e  z  dnie 24. S ierpnia  
2 listów P aryzkich  w zględem  korony obu S y c y  1 i i  
Umieściła , pisał te g o ż  sam ego dnia P o se ł  Ńea- 
pohtańsfci, X iąźę d i  C a s t  e l c i c  a l a ,  list do 
Wydawcy wspom nioney g a z e ty ,  w którym  wy­
raża s ,,P ro s zę  W P a n a ,  abyś oayw yraźniey  o d ­
w o ł a ł  p o g ło sk ę ,  którą  w  g a z e c ie  dzisieyszey 
umieściłeś w zględem  rozdzielen ia  koron y  Nea- 
politańakiey i S y cy l iysk ie y , iako te ś  o zam iarze 
oddania tron u Neapolitańskiego d ro giem u  sy­
nowi Jego Sycyltysko K r ó le w s k ie j  M c i ,  ieże li-  

się B o g n  podobało  pamiiącCgo te ra z  K róla  
*ebr»ć ze  świata. T a k o w y  k ro k  byłby oczyw i-  
*cie n iespraw iedliw y p r ze c iw k o  K ró lew ic o w i 
Następcy t r o n u ,  a K r ó l ,  P a n  m ó y ,  n ie  w yd rze  
nigdy dro  giem u i  godnemu synowi swoiem u 
te g o , co mn p ra w em  następstwa i urodzenia  
należy .,e ,

K ilka  g a zet  L ondyń skich  pisze o bliskim 
p o w ro c ie  do A n glii  X ięż» ey  W a l i l i ,  m ałżon ­
ki X ięcia  R e je n ta  A n g ie ls k ie g o ,  i  tw ie r d z i ,  że  
w pom ieszkan ia  en e y że  p o czyn io n e iuż wszelk ie  
p rzygotow an ia  na iey p rzy ięc ie .

W e d łu g  n aynow szych  wiadom ości z  L o n ­
d y n u ,  p rzyszed ł  zu p e łn ie  X ig ię  R e je n t  A n g ie l­
ski z  o sta tn ie j  sw oiey  choroby  do  zu p e łn e g o  
adrowia.

» G a zeta  A n gie lska  M o r  n i s g -  P o s t  tw ie r ­
dzi , żo o b e c n ie  w yto c zy  się pewna, b a r d z o  
^ a ż n a  s p r a w a  S t a n u ,  le c z  p raw n e f o r ­
malności nie dozwalaią m ów ić  o n iey  p ub liczn ie  
J fz e d  4 lub 5 miesiącami. Z resztą  wszystkie 
Papiery w ię k s z e j  w agi maią iuż b ydź oddane 
n *yznakomits*emu Adw okatow i.

M ó w ią , źe  R zą d  A n gie lski  ma zam iar b u ­
dowania w k ró tce  ok rętó w  w oien n yeh p ie rw sze­
go r z ę d u , a to  na w z ó r , w yrachow an y dla 

r z e g ó w  A m e r y k a ń s k i c h .  Z w o żą  na 
0 po trze b n e  m ateryąły. O k r ę t , D e l f i n  zaw i­

a ł  z  G d a ń s k a  do P o r t s m u t u  z ładtm- 
_'em 70 m asztów i p rz e sz ło  aoo n a jw ię k szy ch  
dębowych tarc ic  ; okręty D r o m e d a r  i T o r -  
t o j s e  w z ię ły  po d czas  odplynienia D  e 1 f  i n a 
'akież same ładunki.

Dnia q5. Sierpnia wybuchnął buBł w  wię- 
*ieniu N e w g a t a k i e m .  Gazety L o n d y a -  
8 k i e z  dnia następuiąoego zawieraią o tern

nayrozmaitszfe wieści. N n y lto tsza  i l  oraz au­
tentyczna  wiadomość o tein , iest asstępuią- 
c a ,  wydana z  biorą L o rd a  - M ajora  ( P r e z y ­
denta M iasta):

„ W  N ie d z ie lę , dnia w c z a r a y s z e g o , w ię ­
źniowie skazani na d e p o r t a c ję  w l iczb ie  I 2 f ,  
nie cheieli się dać zam knąć w sw oich salach 
sypialnych, z a czę li  w yłam yw ać ż e la as e  p o rę c z e  
p r z y  w sch p d a ch , grożą c  d o zo rc y  więzienia i 
ie g o  pom ocnikom  zabic iem  , jeżeliby się zb li­
żyć  ważyli. M arszałek  miasta i ieg o  pom ocni­
cy przyspieszyli  w k r ó tc e  *e  znaczną liczbą bon- 
s t a b ló w , których  rozstaw iono  częścią  po wy- 
eey w ię z ie n ia ,  częścią na wszystkich  wycho- 
dach. B u n to w n ic y  odgrażali  się U rzędnikom  
m ia s ta , ciskali na flich ułom kam i żelaza  i c e ­
g ie ł  , i  nie przestawali łam ać s to łó w  i ław e k. 
W p o ś r ó d  n ocy  p o w r ó c i ł  L o r d - M ajor z s  s w e -  
ieg o  le tn ieg o  p ałacu  T w i c k e n h a m u  do 
miasta. R ó w n o  ze  dniem stanął na p o d w ó rzu  
w ięzien ia  na c zele  koństablów  , a buntow nicy  
całk iem  się  poddali. W tr ą c o n o  do więzien ia  
ok o ło  20 h e r s z tó w ,  r eszc ie  zaś pozw olono do 
aal p o w ró c ić .  P la n em  ic h  było  uwolnić się 
p r z e z  iedaą  d ziu rę  w  m a r z e ,  le cz  w k ró tce  
uznali  n iepodobieństw o do tego.

, Z b u n to w a ło  się było także 21 skazanych na 
d e p o r t a c ję ,  którzy  zhaydow ali  się za p o k ła d z ie  
o k r ę tu  P r o m p t u  W  L ę i t b ,  dla zaw iezien ia  
ic h  do o k rę tó w  na T a m i z i e  na składy słu­
żących. Już się b y ło  więźniom  udało p o ro z-  
b iiać  kaydaoy za  pomocą pilnika. O d w a g a  
dw ó c h  m a jt k ó w ,  którym  kilku po dróżn ych  na 
po m oc p r z y b y ł o , p rzyp ro w a d ziła  ich  iedn akźe 
po krótkiem  passowaniu się do porządku.

W  N o t t i  u g b a m i e  zagrażaią L  u d d y- 
c i  (b u rzyc ie le  m achin rękodzłelnianych) nowym  
niepokoiera; gdy  poym&nych h ersztó w  b adan o , 
z e b r a ło  się m nóstw o w id z ó w  z klasa niższych, 
poklaskiwało k a ż d e j  okoliczności  sprzyiaiaecy 
przestępcom  , a gdy S ęd zia  w y rz e k ł  w zględem  
n ie k tó ry c h :  źe  n i e  s ą  w i n n i ,  huknęło  trzy­
kro tne  h u r r a h l  P r z e s z ła  2000 ludzi  u zb ro -  
icn ych  w  k i ie ,  a po c z ę ś c i ;  iak się domyślaią, 
w  pistolety , było  przytom n ych i m iało ochotę 
u d erzen ia  na S ę d z i ó w , gdyby ich  w spólników  
byli na karę  skazali. Sądzą w ię c  , że  Sąd P r z y -  
sięgłych na przyszłość  do N e w a r k u  p r ze n ie ­
sionym zostanie.

i S p r a w a ,  którą  zdać miała Kommissya Iz ­
by niższey P arlam entu o stanie P o l ic j i  w L o n ­
d y n i e ,  iuż iest d ru k o w a n a ,  i napełnia tom 
cały  in folio p rzesz ło  3oo stronnic za w ia ra ią cy ;  
p rz e c ie ż  aeznaie  Kommissya , ż e  jeszcze  b a rd zo  
w ie le  nie zasięgnęła wiadomości dla Uzupełnie­
nia te go  dzieła. Spraw a ta  uczyniła  znakomi-
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te  w ra że n ie  w  L o n d y n i e ,  O d k ry w a  ona 
* w ie lk ie  n adużycia  i zadaw n iałe  z w y c z a i c , k tó ­

r e  by iuź zn ie ść  należało.
R o s s y a. <

K u r y  e r  L i t e w s k i  zaw ie ra  następujący 
artykuł z  P e te rs b u rg a  pod d. 16, ( a g )  S ierp n ia :

C esarz  udaiąc się do M o s k w y ,  dnia i 0. ( 23.) 
t, ro. w y iec h a ł  d o  C a r s k i e g o  S i o ł a ,  a dnia  
1 1.(24.) doN  o w  o g r o d u  p rzy  był, gdzie n azaiutrz 
o lo te y  z  r a c a  o d y ra w ił  popis pułku s tr ze lcó w  
konnych g w a r d y i ; potem  w  K oście le  S. Z o f i i  
s łuchał n a b e źe ń s ł w a , c a ło w a ł  K r zyż  i oddał 
c z e ś ć  obrazom, i  szczątkom  Ś w ię ty c h  P ańskich  } 
o  g o d z in ie  zaś 3 ciey  z  połudn ia  w y ie c h a ł  n a  
trak t  M oskiew ski.

P o d łu g  doniesienia z  T  w e r  u , N ajiaśn iey-  
»zy P an  p r z y b y ł  do pom ienion ego miasta dnia 
i 3 . (26.) Sierpnia  o lw s z e y  z  p ó łn o c y ,  i w y­
siadł w p a łac u .  O  lo te y  z  r an a  zg rom ad zili  
się G u b ern a to r  cyw ilny, S zlachta  i kupcy p ie r­
w s z e g o  stopnia dla pow itania  Cesarza  J m ci.  
P o te m  N. Pan. w śr ó d  radosn ych  o k rzyków  i 
w ie lk ie g o  zg ro m ad zen ia  ludu udał się do K o ­
śc io ła  k a te d ra ln e g o ,  g d z ie  Arcybiskup: S  e r  a- 
f i  m  sp otkał  M o n a rch ę  z K rz y ż e m  i wodą św ię­
coną. W  tym że K o śc ie le  C esa rz  od d ał cześć: 
ob razom  świętych , i spoczyw ającym  relikwiióm  
p ra w o w ie r n e g o  W .  X iążę cia  M i c h a ł a  T w e r -  
s k i  e g o .  P o  wysłuchaniu. M szy  w  kaplicy  pa­
ła c o w e j  ,, p r z y jm o w a ł  N. P a n  U r zę d n ik ó w  woy-. 
sk o w y ch  i cyw iln ych ,  i  ogłędsł  m ia s to , k tó re  
w ie c z o r e m  o św ie co n o .  P o  o b ied zie  dnia na­
stępn ego  , - p o w tórn ie  o d w ied ził  K o śc io ł  k a t e ­
d r a ln y ,  i. z ło ż y ł  uszanow an ie re likw iióm  , a  o 
og iey  po południu  w yiech ał  z  K ościoła  do M e .  
l i n y  w śród o k r z y k ó w  u r a .  P r z y  b oku  J. C. 
M ości iest J e n e r a ł  artylleryi H rabia  A r  a.k c z e -  
j e n ,  i J en era ł  A d ju ta n t  X iąźę  W o l k o ń s k i .

W .  X.  M i k o ł a j  dnia a5 . L ip c a  przybył, 
z  O r ł a  do B r a ń s k a ,  g d z ie  oglądał fabryki, 
o k o ło  w ylew ania  d z ia ł , ,  a m ian ow icie  m achiny 
d o  ich  św idro w an ia}  a 28. p rzy b y ł  do K a ł u ­
g i .  D nia  Ą, (16.). S ierpnia  p r z e ie c h a ł  p rze z  
B o r o w s k ,  a dnia 7. (16 .)  S ierp n ia  p r z y b y ł  
do K l i n a .

P rzy c h y la ją c  się dó prośby M inistra oświe­
cenia ,  ł ł r .  R a z u  m o w s k i e g o ,  N. Cesarz: 
nayłaskawiey uwalniając g o  od a łu ż b y ,. do mia­
nowania  Ministra o ś w ie ce n ia ,  ro zk aza ł  sp raw o­
w a ć  ie g o  obow iązki n a c z e ln ie  Zarządzającem u 
sprawam i religiynem i wyznań cudzoziemskich,. 
R a d cy  ta y n e m u , X ięźęc iu  G o l i c y n o w i .

R a d ca  tayny W e y d o n ^ j e r ,  n a  własną 
p r o ś b ę , uw oln iony został  od spraw ow ania  o- 
bo w iązk ó w  w  M inisteriam  spraw  c u dzoziem - 
a k i c h , a ro zk azan o  sp raw ow ać  to  M inisteriam

P a d c y  tayn em u , S e k re ta rz o w i  S ta n u , Hrabię* 
m u N e s s e l r c d e .

O b yw a te le  L i t e w s c y  przekon an i o wpłf- 
w ie  scen y  n a r o d o w e j  na m oralność , obyczaie 
i ięzyk o ycaysty ,  zaięli  się g o rliw ie  dźwignie* 
niem i reform ą teatru  W ileń sk ie g o ,  i utworzył* 
tym końcem  za upoważnieniem  R ządu D yrekcyę, 
do k t ó r e j  sk ła d a  zn akom ite  i  u czo n e  osoby 
n ależą.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W  dzień imienin N. C e s a rz o w e j  i Królo* 

w ey  E l ż b i e t y  A l e x i e  w n e y ,  k tóre  d. i7g0 
W r z e ś n ia  w  W a r s z a w i e  u ro cz yśc ie  o b c h o ­
d zo n o ,.  od p raw ił  W .  X iężę  K o n s t a n t y  na 
rów n in ach  pod. P o w ą z k a m i  popis kilkunastu 
tysięcy w oyska Polskiego, i w yd ał  de. n iego  na­
stępujący rozkaz, dzienny:.
w. K w aterze główney dnia 5/17. Września

w  W arszaw ie. 18 16 .
D ziś  właśnie dwa upłyn ęły  lata , iak opu­

ściłem, P  e t e r  s b n r  g  dla o b ię c ia  dow ództw a 
w  P o ls c e .  Z a  przybyciem  raoiem do W  a r  s z a- 
w  y ,  zn alazłem  pódr bronią, o k o ło  1,3-00 ludzi,  
i; tym to iedynym szczątkiem  ró w n ie  odważnego 
iak św ietnego  w.oysk-a, rozpocząłem , organizację, 
t e g o , Które dziś istnieie. P o w o łan i  głosem 
w sp an iałego M onarchy, k tó r e m u  służyć, mamy 
szczęśc ie ,  W o y s k o w i  P olscy, R ozrzuceni koleiam* 
woyny, ze  w sz e c h  stron dążyli pod zwyciązkie 
J e g o  znaki , a te ra z  t u  ze b ran i  w  oczekiw aniu  
J eg o  p r zy b y c ia ,  na, dzisiejszym , popisie widzieó 
iu ż  dali przykład- porządku, spokoyności, postai* 
w y  i dokładności poruszeń , e  k tórych  każde 
w o js k o  c h ełp ićb y  się m ogło . —  T a k o w e  skutki 
nadto, są w idocznym  dowodem- p rzy ch y ln e j  
opieki N. Cesarza  Jegom ości i K r ó l a , ażeby 
w z b u d z a ć  n ie  miały, c a łey  w d zięczn o ści  tych, ( 
k tó r z y  o a e y  stali się przedm iotem  ; le c z  cłię* | 
tn ie  w yzn aię ,,  iż  n ie  zu p e łn ie  otrzym aćby i* 1 
można, było ,  gdyby usiłowania, m oie m niey stal® 
b y ł/  w sp ierane p r z e z  n iespracowaną czynnoś® 
D o w ó d có w ,,  i ciągłą  go rliw ość  w szystkich  , któ­
r y c h  w oysko P olskie  w sw oich l iczy  sze re g a ch  
—  S z c z e r e  p o d z ię ko w a n ie ,  k tó r e g o  tu skł.da*® 
w y r a z y , przek o n a  i c h , że  św iadek i to w a rzy^  
ic h  p r a c y , umiem cen ić  przym ioty  ,* któr® 
ro zw in ą ć  zn aleź li  sposobność. —  M iłó  mi iest

myśleć-, iż przeb ładaiąc  nad wszystko zadoW*^' 
n ien ie  w spaniałego naszego- M o narchy  , znaj - ł  
w  nicm  , p r ó c z  n agrody  ied jD ie  g o d n e j  ducb*t t 
k tó ry  ich  ożyw ia,,  p e w n o ść , ,  iż  zasługując 
n i e ,  wszyatkie o raz  moie spełnili  życzenia< 

N acze ln y  W ó d z : 
(P odpisano ) K o n s t a n t y ,  W .  X. A '  
Z g o d n a  z  oryginałem  : J e n e r a ł  D y żu rn y  -j

H a u t e n s  t r a u c h .


